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"Malo j est przedmiotów liad którymi by bystry 

ttm)'~l ludzki pilllićj pracowal jak nad hfodkami po­
J';[l~ ~ ~llia bril1 IIbogich, a jcdutlk przywal'. trzeha uie­
lllr. lJ'lllanin, w hl,\ rerubv lak jak IV telll, bardziej illll się 
!lio powiodJo." - ) laUhus. 

Po prz)'toczen;u powyższych słów znakomi­
ft·go ekoflOlOi:)(y, 7 któ:.vm w tym \\"zględ7.ie bar­
dzo wiE'11i illl.\j"Ć: U i>ię zgad m, zdawaćlJy się 1110-
gIo, ie przedmiot lo wycz E' rpany zupe-lnie, ~e 

l1lJóstwo 1l7..uau('m lJY( winno jako zJe konieczne i 
n ieuleezonl' 7. 1:ti>rclll kal.de spółeczeństwo oswoić 

s: ~ powi ;lno i ulo~1c mn pomoc obowiązkowI): - po­
prze stać 11a jt\.tmużnic zostawiając resztę z natury 
przymuSO\YeIDll niejako IJil'go\\ j rzeczy. Tak }lrze­
c'e nie :cst. wistocie. Bo chodai ubóstwo jest, 
Id:onOlTIl c-wie bioq{', n-hści\\"ości,! wszelkiego spó­
. l c ('zeństl, a, chocini 7.upC'łue u8unię{'ie go uznane m 
j f'st za nirpodobne, niemniej wszakże nigdzie nie 
zanierhano usiKowań l10 zmniejszenia granic uoó­
st wa, wS7ędzie prZf'lllyśl;wano nad badaniem jego 
ta k rozl1la ity\.'h p!"'ly~z'yn, nad stósowaniem naj on­
powieclnit'jl',zyeh środków zapobi egających. 

. Rzućmy cllOć pobie7.nie okiem na rf'zultaty 
Łych bad(tń, Ly 'i ·'.it:h w czem wypadnie sko!"?y­
sln.ć zmierzając w rozwinięciu do naszych miej ~co­

w,)"Ch slósunków. Ogranil:zymy się na przytocze­
niu wybitniejszych tylko 

W ogólnym poglądzie na przy(;zyny ubóstw i1, 
l'w,padają się one lia. powszechne i pojedyńcze i­
llaC7.ej mówiąc na niezależne od nas niejako i oso­
bisto. 

Do pićrws7.yclt zalicr.anemi bywaj!!: 1) Nie­
l'ówny podział bogllctw narodowych. 2) Niewolę 
lnb poc1(Lu1StwO kla.!>y żyją\'ej z pracy ;'ąk, jak i wszel­
kie inne \ra runki bytu l"0botników. 3) Zbytnią prze­
wagę s;; oteczuą klas zamożnych. 4) Niepl"zyjazne 
międzynarodowe stósllnki polityczne i handlowe. 
5) Klęski (lgÓIM. 

W r;~ęd zie przyczyn osobistych, z Jakich nie­
], lóro zawi3.ly od dobrej woli jednostek, najcelniejsze 
miejsce zajmnje próżniactwo ze w&zystkiemi, towa­
l zyszącćmi mu najc7.ęści ej , zgnbnemi wadami jak 
marnotr!\wstwo, rozpllsta, pijaństwo i t. p.; dalej 
doroby \,yczerpujące si,ty do pracy i klęski losowe 
l; ozbawiające zasobu, jakikolwiek rn jest, lub mo­
żności pn\ c: owania. 

Rozwój sŁósunków Rpołecznych, znit?sienie wie­
In pr7.ywilejó\1' I zmiany w rozkładzie wKasnośd 

ziemskiej i t. p, uchyliŁy bardzo wicIe z dawnyr.h 
-powszeehnych przyczyn ubóstwa, lecz natomiast 
powsta.ly z nowych warunków inne, którym sku­
tocznie zaradzić trudniej może jeszcze, Ozynne i 
przedsiębiorcze umys.ly nie dają \yszakże la wygra­
ną i mimo uznania smutnej prawdy ekonomicznej, 
jaką na wstępie przytoczyliśmy, za wsze i wszędzie 
tlsi,lują przepomódz, zapobiedz złemu. Ustawo­
dawcy, l:.;dzie u steru władzy stojący, głębocy 

myślieiele i przyjaciele ludzkości, z konieczności lub 
przekonania, obmyśliwają rozmaite środki, by tra­
pi,!ce widmo nędzy oddalać j pochód jego mniej 
strasznym uczynić, 

W miarę czasu i rozmaiCie kszta.Jtujących się 

warunków, a st:ld wyrtLbin.n ia się poj ęć i pw>mian 
w zapatrywaniu się na llbóst\\ o ;;anw, ulega~y i pod­
l~c"Sją C~l~ powoln?j zmianie ś rodki dla Jliesie­
nia mn pomocy pl'zedsiębmnc . Niepodobna nam 
wdaws6 siQ w szczogółowe ich rozpatrywanie, - po­
przestn,niemy więc tylko na. u.znaczeniu dwóch 
gcównych zasad, stanowiących epoki w.dziej~ch do­
broczynności ogólnej. 

W świecie pogańskim ,jeszcze zalecano jat­
mużnę jako jedyny sposób, jedyne lekarstwo na 
cierpienia ludzkości. -Wobec przewag ka8towyr.h 
i llipwolnidwa nie O1Qgło być inac7.ej. Chrześcija­

uizm, wystąphvszy z zasadą równości moralnej w 0-
bec Boga, nie zmie,nia·l' jednak spółecznego listroju, 
jalmuźllg Lei pod:ni0:>t I.nti'dzO wysokl)-miłosier-
dzie czyniąc piel"wszorędu.} cnotą a ubogich po­
nad w~zystkieh wr",y~s;:ając • 

SZC7.yLna wSi~ebko ta za sada.-hlt,· o nader, 
jak naówczas naturalnemu baruzo spaczcniu ule­
gh. Żebranina stala się zasługą, powobniem-. 
jałmużna najpewn.iejszym ś rodkiom zyskania nieba, 
okupywania zdrożnych czynó\r wt;zelkiego 1'0-

dzajn . 
Opinije te przetrwały bardzo długo: wplyw 

postronnych ok()liczno~ci osłabił" je powoli stopnio­
wo - 'i\ykorzenić wsz'lkże do dziś dnia, mówiąc 
szczerze, nie zdoła./". Miłosierdzie uważano jako 
nntl1!";·lne przeciwstawjenie ubóstwa -·jałmużnę ja­
ko obowiązek -żeb~'actwo jako stan nieszczęśliwy, 
nieponiżający godno~ci luc17.k: rj;-przyczyn za to, 
jakie doń uoprowauzaKy poszczególne jednostki, nie 
roztrząsano najczęściej. 

Wszystko przecież wcześniej lub późni ej kresu 
swego dobiega. Gdy mimo ustalonej w' tym 
wzgl\)uzie opinii, mimo pOlVszechnych zalecań mi­
łosierdzia i wzra~tających sum na jałmużny ofiarowy­
wanych, ubóstwo nietyl~o nie utrzymywało się w 
mierze lecz przerażająco rozszerzać się pocz.ęło, -co 
byKo najdotykniniejszym dowodem, i ż dotyczasowe 
śro dki niedość, że nie wystarczają, ale nadto 
jeszcztl, ze przy nich złe się poru naża - choroba nie 
słabnie i nieogranicza, a prt.eciwnie postępu;" i w 
zarazę przecbdzL 

Postęp pojęć ekonomiczny c h, wyrobionych na 
zasadach odpowiednich 0Leenemu stano,,' i spóle­
czeństw, ułatwił nowoczesnej fill\ntl'oJlii Wj bór kie­
runku: -zwrócono się ku środkom zapobiE'g,\iącym 
ubóstwu, jak największa zaś ich rozpo'i\ s7.ecbnienie 
zostalo idea·lpm dobroczynnośei. Tu znowu po­
wtórzymy, że nie mog.ło być inaczej. Tak długo 

poniżana, hańbiąca, za ka; ę poczytywana praca 
zaję ·la nareszcie należne jej stanowisko. -- Wobec 
uznania i szacunku, jakiemi ją otoczono - dawne 
wyobl"lżenia ustąpić były zmuszone i stanowczemu 
uledz przewrotowi. Życie z jałmużny, to jest po 
prostu kosztem cudzej pracy, dziś ujmę i poniżenie 
przynosi: dobroczynność zatem na nowe skierowa­
na tory, nie poprzestaje na udzielaniu chwilowego 
lub stałego wsparcia, ale zadanie swe głównie 

upatruje w dopomaganiu pracy jednostek - w roz­
budzaniu idei przezorności. 

Stąd to owe usiłowl\Jlia o rozllowszeehnienie oświa-

ty, O podniesienie bytu materyjalnf'go, o krzewienie 
w masa.ch ubogiej ludności zamiłowania pracy i o­
szczędnego try0u Żj cia, o dostarczanie i u·tatwianie 
środków zarobki:. Stąd to obok szpitalów i przy­
tułków dla ka.lek i starców, widzimy powstające o­
chrony, szkółki, lombardy, kasy oszczędności, to­
warzystwa zaliczkowe i rozliczne stowarzyszenia. 
pomoc w tem lub owem klasom praciljącym niosące. 
Nie idziezntem, byśmy środki te za wszellhwładne 
lekarstwa na ubóstwo uważali, lub dobroczynno~ć 
0gó.łu LI szczytu speJ'nienia swyeh obowią7.ków wi­
dzieli, przeciwnie , nie ł'udzimy si~ w tym w7.ględzie 
bynajmniej, ·-chcieliśmy przypoolDiM jedynie wy : 
sokie zna.tzenie podobnych instytucyj, które udzie­
lając pomoe - nic poniżają godności osobisiej -i dla 
tego m07.e właśnie dziś wsz~dzie są na pierwszym 
planie. 

W myśl powszecbnie znanej prawdy, te po­
łl):czone siły więcej dokona.ć mogą niż rozstrzelo­
ne usi~owania jednostek - i w sprawie miJ'osi(>rdzia 
zawi'łzuj:: si ę towarzystwa dobroczynności, którll 
l'ozporqdząj:!c zgromadzonymi środkami, skutecz~ 

niej cierpieJliom ubóstwa zaradzaj~, niżby to najlep­
szemi chęciami ożswieni pojeciyńczo ci sami ludzie 
zdo-lali. PrZeciwko temu powstawano jednak gorąco 
tu iówdzie: --gJ:ównie z tugo powodu że, jak wielu 
utrzymuje, dobrocl'.ynność zbiorowa, publiczna 
tmci znamię cno!.y osobistej - odbiega od idea­
łu miJ'osierdzia cbrześcijańskiego. 

Jeżeli wszelako zważymy: że dobroczynność 

publiczna zapewnia tn.rn, gdzie jest sumiennie kiero­
waną, bezstronny i sprawiedliwy rozdzilt.ł wsparcia 
pomi~dzy potrzebuj ącymi; że więcej dla ubć:stwa 

uczynić może, powołując do udziału w pOlloszeniu 
ciężarów i tycb, którzy inaczej liicby lub mało bie­
dnym tylko dalij-że wreszcie nie odrzuca zasady 
pl~awdzi\Yego milosierdzia, które ani niepowinno szu­
kać w jaŁmużnie zadowo;enia miłości własnej, 

ani wyl.~lagać od wspićranych wdzięcznych zape­
wnień: - t<1 zgodzimy się może na to, iż w dlisiej­
szych w(.ł.l·un~'atb dobroczynność publiczna, je Iynie 
i energicznie .. ~kutec7,n!e z cierpioniami ubóstwa 
walczyć, może. 5ie zapominajmy zaś t"i i o t l~m, 
że róinym nadużycl: <lm w wy.\'udzaniu wspalcia lub 
l'OlllOCy, z krzywd,~ pl~\:dl'iwleni.eszcz.ęŚJiwycb, za­
pobi6gać mog~ jedynie • 'UBtytllcYje zbIOrowe, pr~e~ 
wyjednanie lub ponowienie %tr~ebDych postanoWHm 
władz administi\l cyjnycll. 'lIlak' \\) ttem, j:\k i o zastówA,· 
niuśrodków. o doniosłości któryell ~vsporoi l;Hl.liśmy wy­
żej , jednost.ki -wyjątkowetyJ!ko pomyślee,b,y )l1ogJy. 

Zres7.ta dla miłosi'·}rdzi.'\ oso' biście czynnego 
jak niezan;kni ętr mi są uslugi w Zbl:<lrt)wych .ia­
stytucyjach dobroczynnych - tak i otw:'-\rtem Je~t 
pole wyszukiwl\l1itl. i kojenia ran nędzy, ktll:ra Dle 

krzyczy ng, ulicy i za ~11knie nie .szarpie-ale W 

ukryciu łamie się z bóllHn i rozpaczą_ 
Wszystko to, co powyżej przytoczyliśmy, zmie .. 

rza ku temu, że c.hcie liśmy zwrócić uwagę naszych 
czytelników na kwestyj!): dobroczynno';ci u nas, po­
ruszoną w r . . Z. jeszezfl, podniesioną i w 'rygodniu 
przez p. p. L. R. i A. S., t\ odtąd ani na krok da­
lej nieposuniętą. Nie mieliśmy sposobności ogl/}­
da.ć ksi~żki, W której si~ dobrowolne ofiary zapis,.-



wać miały I przypuszczamy wszeJn'lco - że karty jej 
nie muszą być licznymi podpisami pokryte.-Gdy 
więc ten środek nie odpowiedział eelowi, M!eiało­
by może innego spróbować i albo }los~uchac rady 
p. A. S. i zebrać podpisy 7,U pośrcdU!ctwfl~l "ła­
~dcieli domów - albo te~ na wzór Il1lUst JJ1nych 
postarać się o zawiązanie tow.arzys~\\:a ~lobroc~Y!lno-, 
tlci, którego zarząd obmyśJI.łby J'1Z I zasloso,", ai 

--1-t-"~i , . 

• 
się stae zadaniem przyprowadzenie powziętych 
w r. z. zf\miarów do po~ ,)d<l nego skutku prze;" za ­
wią:zallie "Towarzystwa dobroczynności," klórP. je­
dno ty l ko ""c1o~n. i Bpeku lacy i llf): żebran i nę usu I1f!:Ć 
i pmwdziwćj nędzy i ilczei ll'emu nbóstwu z tal, 
p0t.rzebuą przyjść: pomocą· 

11. Bogoryja. 

na.jwłnści WRze środki" . 
Pominawszy inne przykł'ady, ostcltnl naślnrlo­

wanio. godzi~n lilamy w l< i elen.c h , dlfl który(·h u­
stawa tOWU1'7;ystw:.t ~obro('.7.ynności Nndwyż(~.i IV d. 
14 października 1'. z. zatwi('rdzoJltl: 7.llsla.J"n" a w d. 
6 lutego r. b. dopełnionymi jnż wj'bory 7.arz:l(lu to­
wo.rzyst\':a i podział lniitstn na \) re" i ni\\' dLt zba-

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I Z OiWLlC. 
I l . ,. J' i' Y - \Ye c,,"wart.el, d. 19 b. m. w (z\en 'iiW . ozeLa 
l Oblubieńca N. M. P. IV kościele po·pij arskim , 
I nm~ennice progimnazyjum wykoll::l.ly "Mszę" ,J: 
. SLefanieO'o na offertoryjl!m "Modlitwę do Matki 

,lanin. potn~eb ubogiej ll1Jności. . , Y " 

IV ed~1l1l' wszelkil'.-;o pm wdojlodohH'1bl wn h le,­
f'e ll1ni~J ILldnl; o !,ol'ow~ uii nasze I)liaslo, niC'­
tyiko mipjs(;owych ubogit:11 naturalnie lllnirj l iczą, 
Ide tc~ż l dla przylJYszów, żebraków z 1'1.' mioda, 
mniBj ronętnemi bye maszą. My llli1l11y jedll.ych 
i dru~ic1.J daleko Wił:(:Ój. ft jnlwś na pomyś!ell le o 
zaradezych erodktlcb zebraĆ num się trudno. Czyż­
byśmy jałmużnę tak .icdnostronni r. Z11 Llboą i:F.ko­
wa errotę Il\\"aża(' Illieli? Jęśli tak jest, zasŁ'1nl.wm)' 
się t.ylko Iwwn si~ ona dc~taje: zu('h.wn~yrn l r~i­
Diakom, ue7.clcln'ylU oszustom, wydrWJgr03zom roi­
m~j płei i ·\'il.'ku. którzy \'iyz-yskany grosz przepi­
jflj~ i tnwi:! - wówczns, gdy pnl\\'ll,,"i Wit nędz". po~ 
:l.),m\\ i0na ratuu].u, llapróżno wygląda pomocy I 

kończy ŻY~'ie C'1..;sto przechreześnie lub lokusom 
w]ł!tępku oprzec si~ nie może. Taka jałmużna. 
j&tą dzi$ dajemy jest błęd~~ _. i~~ejmy .o (1 wa.~~ 
wJPowiedzieć to sobie wyraZIlle. N Je moze l1uec 
prawa do nazywania się euC'tą zaC'hęc anie do próż­
niactwa . i występków, - nie może się mianować: 
llpelnieniem obowiqlku-co jest tylko bezmyślnem 
hQldowl\niem zakorzen:onemu zwyczajowi, który 
dziŚ" już, ani z lilomlnych ani z ekouomieznycb 
pobudek, niema racyi bytu. 

SZelerych i rozumnych przyjat'iól ludzkości, 

jllkich nie wątpimy że 11 nas nie braknie, winno 

Jak w śnie Faraona po siedmiu tlustych 
krowach ukazała się takai liczba. chudych i mizer­
nych-tak i po sicdmiu tygodniach skoc~nego kar­
nawału przyszedł z kolei rzec,,"y równy mu Gkres 
wielkopostny. Pierwszego pozegnały dźwięki we­
sołych polek, ser,tymen!alnych walców idzialskich 
'mazurów-która przycichły na czas jakiś, by po tem 
odezwać się na nowo wśród swiąteczuych zebrań, 
chQĆ na krótką tylko chwi!ę-bo je wnet zagłuszy 
wspaniały chór miJijona naturalnych śpiewaków, 
gdy maestro-wiosna ze zwyklym swym kon(;ertem 
wystąpi. Nie upl'zeJzajmy jednak. wy~adków. 
Pieśń zmartwych wiltania nie Itabrzmlnła .leszcze. 
Zimno i do ta, śnieg i błoto, krótkotrwały błysk 
słońca i chmurne zawieje -- te coroczne ustępy 
dziejów marcowej pogody-nia pozwalają, jak tylko 
cieszyć eię nadzieją, że znowu po nich ciepło zawi­
ta i stęsknione oko VI miejsce szarej, brudnej opony 
10baQzy zielony, powabnie różnobarwnem kwieciem 
\ltkańy kobierzec. Tymczasem wszakże skowi'onki 
tul~ się }Jod miedzą. d.oznawszy przykrego zn.wodu, 
a my zacieramy zziębnięte ręce, ka:i.emy palić w 
piecu, nar.zekaja,c na nieustanny wydatek-i, dla. 
przyzwoitości skosztowawszy postnej zupki i czego~ 
tam jeszczo, wynosimy się ciehaczem na p6l porcyt 
mi~ do restauracyi-by w domu nic czynić zg'Ol'­
alenia. No-nic dziwnego -że przedtem kieliszeczek 
'Ulad6wki, potem buteleczkę piwka, a gdy kom pa­
• ijka eię na.darzr to i więcej się wysuszy, boż to 
n_ystko-dla zdrowia tylko. -- "Powietrze takie 
prsejmujl\ce, śledź i jego towarzystwo tak ziębia, i 
umulll.jl\ con.trum życia - niewinny żołą.dek, że 
D.UŻ eię choroba przypla,cze i trzask, jak woła. wzór 
wetrlemięźliwości BlJlbecki,-to i kobieta owdowie­
je prsed wcześnie i dzieciaki sierotami zostaną."­
W podobny mniej więcej sposób a.rgum!:lntujC\ po-

Boskiej tb~trobrm.~sl\j~( \lkła ~h~ St. ~oniu"zki, na 
lJened lctus "Modlitwę LudWIkI Puget, na Agnus 
Dei :Modlitwę c10 Boga" Herolda. 

li -- 'Vi tenio dzień w ku~cjele farnym podczas 
I sumy nTI1ntorowie wylwnali "M,zę" Toom3za Ni­

decki'ego IHI. araduale ,,0 ::;;"\nctissiłl1a" śpiew 1<01'-
6ybński: na ~ffertory.inm .,,1foc1litwę do ~,nioI9 . 
Stróża" Auucr'a, na benechct\l'l "OJ cze nasz Do-
brzyllskiego. , . .., c- W llied7.ielę d. 22b. m. wkosClele pu-plJarsklm 
al1latorowie wykonali "M~zę pol ską" f(aroh Siu­
dzińsinego, na offertoryjum ,)10 llItwę" Pergole­
s'ego z l'()ku 17 jO, (solo tenor), na belledictus "J u­
stus ut palma f orebit" ,Józef<; !Vł. Krogu1skiego. 

- W dniu 19 b. m. w koscwle fa1'l1ym obcho­
dzony był uroczyście św. Józef' patron całego k~~ 
ścioła katolickit>gu , u powszechOle c,,"czony w te] 
dyecezyi, parę tysięcy pobolnj' c~ si~ zgroma?ziło 
i 24 kapłanów przybyło 'l. s~sJedlllch parafIj ~o 
posługi religijnej. O g?clZ1Dle 1l: JW. h I~~~ 
siński, administNtor dYJecezYI knpwsko-l<altslne] 
i proboRzcz tutejszy, minł wotywę. O II ł ks .. Ga­
jewski, dziekan dekanatu, D?wo-raclomskowslnego 
odprawił sumę, a ks. Brzanslo, proboszc/' rr. Borsze· 
wic, I\azllnie wygłOSIł. 
- Dnia 25 U. m. pr7.y padał odpust w kościele 

farnym, jako w urocz ystość Zwiastowania N~lj­
świętszej J\luryi Panny. 

(Nadesłane.) D\lCLóu z tNltru amntor:>kiego, 
odbytego na lcorzy ~~ l'esb.UL'ującej s:ę fary, jes.t 
następujący: pierwsz<l przedst>,w.enie za bilety 
z naddatkami ll czy niło r:i. 365 kop. 73 ,-progl'amy 
rs. ]l kop. 15 raze m więc 1'S. 376 kop. 88. - W 
na~tępnym dniu toż prze(htawienie powtórzone 

wazni r Jtlzin ojcowie,- aspiranci zaś do teg'o za­
izczytnego stanowiska utrzymują,. ~e gromadzQ, zasób 
$ił do przyszłej pracy-pauie znów zwątlonC:m zuro­
wiem się tłomaczą _. jetllllJ p~ l ieI'l~two p08ci l'i'cteln:e, 
za wszystkich .-- Dla czego? DLI czego?-Cól'. za na­
ganna ciekawo~ć moi panowie.,. z }J/"~(",,)lt(lIl i:t i 
kwita. 

Pisząc o tem nie wysL<;pnjemy bynajmnićj w 
misyjonn.rskim c[mraJderze, aui też miesoże'l'eaw na­
Wl'acać na śledzi.enników nie Ilumy zamiaru: -
owszem, zostawiamy własnemu uznauiu wi3zystkich 
wolny wybór pomiędzy tą lu l! ową p Jtra,wą, rzecz 
to nie nasza, - z obowiązku tylko lU'onikana obja­
wów opinii ogólnej wspomnieć o tem m1il~ieliśllJy. 
Nigdy bowiem jeszcze .iak w tym roku nie zUltrv.y­
lo iię nam słyszeć tylu utyskiwaó na p"slt UCi ążli­
wy. Zapominają żalące się jeduostki, że setki -
tysiące ludzi w piątek i świątek bez mięsa się ob­
chodzi, ChOB ciężko prawdziwie pracowite musi; że 
z drug~ć j strony tak chętnie potępiamy. np. izrae­
litów jadających wieprtowill ~ , lub mniejsze innych 
wyznań zboc7.enia - gdy sami ... ? Ba-dla siebie 
zawsze jesteśmy ła>lkawsi,-zawsze powód uniewin· 
niający znajdziemy. 

Tak było i z teatrem amatorskim. Jeden i 
drugi od udziału się wymawiał, a czuł sil~ srodze 
zgorszonym i oburzonym wielce, gdy o cudzej, 
może i uzasadnionej wymów"e słucbać mu przycho. 
dziło. Wspominaliśmy już o tern w ostatn.im liście, 
p;:zyznając z Sel'Cil prawo zaslugi tym, co i tl'Udu się 
nie ulękli i przeszkody zdarzoue usunC\ć potrJ.fili i 
n:ec'ł; całą pomyślnie do eellt doprowadzić zdołali. 
PrzQdstawienie amat,wski", do wspumnień wielko­
postnych należy, milczeniem zatem zbyć go nie 
możemy, cho(,\ia:i: bieżące o niem sprawozdanie ju.z 
zamieszczonem było. 

Wieść o przedstawieniu, wybór sztuk i za­
biegi o dobór potrzebnej liczby osób, przyjęcie ról 
i ich odsyłanie, były ferlll'~ Htem rozmów przez trzy 

przyniosło za. bilety rs. 158 kop. 50 - progralX1Y 
rs. J 9 kop. 57 razem 1'101. 178 kop. 7 ogółem brutto 
rs. 554 kop. 95. 

Rozchód, prócz sali ofiarowanej na korzyść 
kościoła przez p. Spana, ogółem wy lHJsi 1'8 ~ 90 
kop. 17, [\ zatćm po ścislEllll obliclell i t p"zosta,ie 
netto 1':>. 464 kop. 78 . Chociaż prz 'd~taw ienie 
było zadawalające pod każdym wz!;lęLlem, to 
dodać należy, 7e suma zebrana przer. same d~u­
gi pochłoniętą została. Na dalsIle ,ięc roboty 
brakuje funduszu. 

Obecnie odnawia się bog:lto \'V tym kościele 
ambona i arkada, nad uią bę'ląca, kos'ltem n. 
DUl'ghardn., obywatela tu zamieszkałego i powszech­
nie z (lobroczYllności mam'go . 

Pozostrlje jeszcze wiele <.lo Hobienia, a mi;t­
llowicie:-posac1zka na gwałt wola prze loileuia, jest 
!lawet niebezpieczną dlfl, przybywlljąc)'ch nu Illbo­
v.eństwo, nHI7.Ua howiem nogi powykrGcać,-h\\ ki, 
organy, od malowanie kościoła, o bl',lZ)' w nłtart.acb, 
oto ~ą główoe i konieczne potrzeby. Zupełnie 
z inuem utiposoLieniem, można myśl WznOSIĆ dl) 
niebios w świąty,ji Zf\Opf\trZOI'lej we wl:!zy:>tko tl0 
przemawia do clusq. - l\flżc1emu o tetl1 wiadomo, 
bo i ' któż z mod!ących się nie doznnje podobn"go 
wrl\żenia?-To tez widoczne są u'lilowanin, aby do­
prowadzić do ll11pełnego porządku far~ dnQżytu:t . 
r~a to potrzeba jednak znacznej sumy, śn,dl,ów zaś 
żadnych niema. Wszelk ie przedstawienia ama­
torskie, od przyczy n niezależuych, z wielkl~ tl'udn(l· 
ścią przychodzą..-Pozostaje więc pr7.edstawić kry­
tyczne położen ie szanownym tntejszym par~,fljan\lm, 
a spodziewać się należy, że każd,r wCtlle swojej 
mozności, lub też groszem zaoszczGdZOll) 11 w czasie 
świąt wielkanocnych zechce przyjść w pomoc. 

Wszystkie osoby 7.ujmujące się i l'l't..vjmujące 
udział w przedstawieniu amatorsl,iem, II życzli­
wych i kocbaj ąeych kuśeiół, ruczą 11l'z}'.i,!ć podzię­
kowanie i upewnienie o prltwóiwej wll i\)cznoś<:i 
ogółu. Z. 
= Grono tutejszych amatvrów i amat'll'ck Śpi0' 

wu kościelnego pod dyrekcyją p. J. Gl.'eilskiego 
ożywi0ne chęcią przyniesieout pomocy dol 'więten1u 
cięŻKą nieulec'l oną chorobą n. Zlentarskiemu, na· 
uczycielowi muzyki i Iwmpozytorc,wi w. ,lu uhro­
rów, przesłało, za pośrednictwem zarządu towa­
rzystwa muzycznego w War3zawie, złożone na h'l! 
cel rs. 15. 
= Nie dla szerzenia próżnćj trwogii\le ella 7.W1'Ó­

cenia w czem należy uwagi Jla')zycll czytel.1I1i:ów, 

tygodnie w nasze m miaa&eczku, były t!~.tll.i:f\ hel" 
bacil1.nych pog'awędek, któril. po obe.irwnin z 111'i\­

wej strony, zwyk1rm rzeczy teybem i la'()t! ixtl:ly 

nier,1.z bywab.. Wybór .;o:.tuk poz.;,lIl llJ.dto 
puszczać wouze tlomy.;lom i wydlLwać I; d:{ llL·zrtl· 
wczesne o prz yszłćm niepow0ulI0niu pl·I.';C :1. "Icni,t, 
mają.cego jak wl'óżon prze WyiSL.ćlĆ ~ i'·i \li le jSl:O­
wych amatorskich talentów. Zarzuty ."upo\V~Lly 
się głównie okolo pierwtizej sztuki ,.l\. l lkll.re !It i 
mą.";" i dwóch głównych postaci li farb y "UJn~ilium 
facultatis" dodanej dla pełności przeclsL"\'1 ni;), i Z,l­

dowobnia tej części publiki, któr,t w IC,t trlc ze­
wnętrznych tylko, a wesołych wrażeń ozuka. 

Tymczase m, wbrew domy::;łom, wyk0uanie 
dowiodło, że pan Y., któlT się tl'Lldnój i ki()po~1i­
wej podjął reżysery i, nie przecenił byn:limniej ta· 
lentów uproszonych osób, wyborem Z.1Ś plil>\'dziwie 
pięknej komedyi J. Korzeniowskieg'o dowiódł i 
wysoku wyrobionego sceniczneóo smaku i n L zna­
jomości opal tego zamiłowania sztuki. Uznanie mu 
"y~ słuszne ze wszechmiar się nalezy. \y'"zjr-,tko 
bowiem, począwszy ou zewnętrznego z "yL ,vol'tlym 
gustem przez j~dnego z amatorów (p. B) pl'I.Y bra· 
nia sceny, aż do sn btelnych odcieni We wnętl'znyclI 
uczuć, zwłaszcza w główniej>3zyeh rolach, zlewało 
się w harmonijną i udatną całość. Za~łllżone po­
chwały gry amatorek i amatorów, zamiesLczoae w 
Tygodniu, zaświa.dczyły już o wl'użeniauh słucha­
czów, zbytecznem byłoby ich p)wtl.l'zanie, t, Ul 

więcej, że jesteśmy pewni, iż najtrwalszy pokl~.sk 
zna.jd~ją. we whsaem przekonaniu, pl) lll\ccm Le 
spetmenla dobrego czynu . 

. , Dobre. czyny! Jak wiele dwa te wyrazy 
obJł1,c w sobIe mOg'ql Jak różnym, niekiedy nawe; 
wpros t pr~eeiw:nej natury, postępkom miano do~ 
b:'y'ch czynow ~~ę dostaje! Za.lezy Lo od pJjęć, głę­
bleJ. lub płycej wyrobionego zJ.patrywa,aiil się, 
p0W;lerzchownych lub wnikających w tl'IlŚĆ rzeczy 
s1lidow, a przedewszystkiem od Qsobistości illdywi~ 



~ wyC7.el'pujących swój przedmiot "Listów o cho· 
lerze" dl'. St. Markiewicza, drukowanych obecrie 
w Gazecie Wal'szawi!>kiej pod:3jemy ostatnie ustępy: 
.. Tymc;;asem jednak. pf7.łZlHl.Ć trzebCl,.żepl'7.~dsiębra­
nie środków zapoblegaJąr.ych prz8clw cholerze Jest 
b[lrrbo Im CZH!ie. Bo oto cholera przetl'wah calą 
zimę ". ~Io!lnchijllm, gdzie jeszcze. w d. 8 marca 
r . h. kilkn. ofiar porwała, a na Szlązkll, Imano­
wicie w Bytomiu przy samej grauicy królestwa pol­
lI kieO'o, równie .ink i w Lipin<lch, Piosnikach, Swię· 
tosłl~\\'icnch i Hucie Królewbkiej z CCl'itZ większą 
fT \\ałtoll'llością w)'stępClwać teraz Z:~czyDa. Przy­
gotować Się na jej przyjęcill trzeba. Czem? Ot.o: 
]) Slez',\ 10c7. II 8 III ZJliesiclll,p-m wszyst,kich dołów la­
tl'ynowy ~ h stalycb. 2) ~Jez~vlocznem oczfsz:cze­
lIiem tak zwany(·h bualow l ~ystematycznem, re · 
gulal'nUlll ieh opłókiwaniem .. 3) NlezwłlJcz.ną ana­
lizą chemiczną wCidy do plCIH \\'e wszystkich c?ę· 
ś ciach miasta i y"LJI1kn1\}ciem lIatycbmiastowem 
~.ł ych. st llhien, 4) Surowym d lJzorem policyjnym 
tacCTów, jatek i ~/.} llkÓw. 5) ~iezwlucznem roz­
da,~ullieJU taniej i bezpłatnej strawy we wszystkich 
('ześciach miasta". 

" Rucyjonalne to wnioski dr. )L1.rkiewicza po­
slawione db \Var-;wwy, wszytkIe LI nas bez wy­
jutku 7.lI!'tleźć mogą zastó<>owanie: br.lk bowiem ka· 
n'ułów \I [llil,uwskicll - zflstępU je sowic:ie oiwRrta, 
t rująca ~lrHwa, a \I'~7.ys.lko .mz:om \\'zi~te pot~gujc 
j es l:cze \\'y-i.5ze na prOWll1c!'l medb::tlstwo ogołu o 
\\'r.runLi~zy5toh: i i pOl'1·ącllm. 

H"SjJ JIImicJI ie pośmie/l Ile. 
\ ulliu 23 L 11'. z:,J;o.'.\ I. ył naglu życie VI' 

nllest.:ie tulejllzem ur. :Franciszek Jozef [(leszcww­
~ki prze7. YWBZY lat 74. 

, \\' ychowauiec uuiwersytetu warszawskiego, ś. 
p. ur. Kl;szczowski muki lekarskie ukończył w roku 
1830 w Warszawie. - Jako niezamożny musiał 
niQmal zdwajać cięl.ką pracę studenta medycyny. 
UkOl.ic7. V ,'{szy nauki 70 !'1topuiem lekarza pierwotnie 
osiadł ,,~. uz~"to(;howie, skąd już w I'oku ]831 rrzo­
J\ió~ł ~iQ do Nal'dZf1wy, gdzie przez rok jeuen peł­
nil: obowia,zki lekarza ordyouhcego w szpitala:h 
," ojsko wycb. Z \\·a\·szawy. w roku 18:3,2, przenie­

siony na, luLu·z .. "J ,y"J.u piotrkowskiego, do roku 
1843, już. tJ w cha.ra.kt~rz'3urzędnik~, już to. wolno­
p rakt-y kującego przell;'l~sz~ał .. w PlOtrkowle. '\V 
przecia.gll tego cz.a.s.u, mlQ~lowlcle w roku 18,!Q zło­
żył egzamin admlDlstr,lcYJny nil lekarza powiatu, 

duów dzia,łajllcych i pobudek jakie je wywołują. 
l::l tąd tćz rozmaitość ich taka - szereg uieskończo­
ny prcl.wie. Bywaja, wi~lkie i Il:ałe--gło~~e i ci­
che- szlachetne l podeJl'zane - l tak dalej a da­
lej - r :l '",noległe do caleg'o ogromu przeróimych uczuć, 
j .:tkie w uuszy ludl?kiej P?Wbtają, ~ ~aleia, znów 
wzajem uo pp-wnegJ stopma od wrazen zewnętrz-
nych. 

Utll~ te wr[\.i,·Juia zewnętrzne czasami na-
kierować się dadz'll i niespostrzezenie wpłynąć ko­
r zystni \.: na kogo~ mogą i ~o d.obrego czynu llak~o-
11ić. Zd-ll'za się to wprawdZie l w od wrotnym kie­
runku, alei: o tćm i wspominać nie warLo- chwa­
,s t.ów siać uietrzeba-sJ.me się rc d'~ą. 

W rr.y~l wi~c dodatniej tylko a niewinnej in­
s ynuacyi, powa:l:a.m ~r ~ię, ja,kto poniekąd z ~bo wi'łzku 
d.o nas należy, wybIerając rzecz ua (:Z:1.3Ie będącą, 
przeshlć paTIOm właścicielom domów i dO,mkó~v, mu~ 
r owanych i dl'ewniJourch, dumnyc.h h:ontowek.l 
wstydli wych oficyn-Jedno malenkle słow ko: "Ik 
tościl" 

Ctl~ Co! okrzykną posesyjonaci-może znize-
nia komornego im się zaClhciewa - to niepodobna 
pod wyż~z yć n.czej by llale~ało! 
_ ]~ądźcio jednak spo,.l\jni o szczt:śliwi posiadacze 

wilg-otnyoh murów i swędzących lmchelll Nie targa­
my się na całość wa~zyc~ ~zl·as~a.ią?~eh bU~ŻClt~w. 
~ie nazywajcie na:; 8ocYJahstaml, zUlegaml z l\..~r­
tageny i t. p. :My n-ie sarl~amy już nawe: na CHI,­

głe pod wyzki i z l'bzygn::tcYH haracz ~łaClmy, ~~ 
wiemy, ze inaczej być nie może-racYJa. po :vasz~J 
-etl'onie, "!lód gołem niebem w naszym klimaCIe 
mie::izkal ni'Jmożna. -A tyleż innych jeszcze wzglę­
dów,-jakich zawsze mnóstwo macie na zawołanie. 
Wiemy o nich, wiemy hardzo dobrze: p. Gozda:-va 
przytaezał wam już wieś?i o ~rybun~le,-:~ ostato~ch 
czasal;h przyb) 1y do lllch lUno, lllomDleJ trw~~ne 
a dla was przydatne. :Mówią, że rząd gu?e.l'D1Jal­
ny przenie~ionym będzie, izba skarbowa ZWllllQtą-

-B 

a także otrz)'mJ.ł d irplom na a1cu ,;z Jri~; w roku zaś 
1841 za pracę l1.Lukową, poświęc o na,. towarzystwu 
lekarzy warsz~\w"ki,} h, został ;t, i!>zczycon.v dyplo­
lllem na cdonka tegoż towarzysl'ya. Po roku 1tl43 
no. czas jakiś ś. p. !( leszczowf;ki był mianowany le­
buzam górniczym, w D4browie i Miedzianej GÓ1'ze, 
potem znowu obwouowym w Janowie, skąd, po do­
bl'owolnem uwolnienia się, w roku 1858 znOW11 
przfluióiOł się do Piotl'kowJ. i tu już uo ostatniej 
chwili pędził ,'7,\' n" C i pl'''''Jłlite zycie,-bo, oprócz 
znaoznej praktykI leiwrskiej, jCii'zcze przez lat kilka 
miał sobie Rowiel'zona, opiekę llad oohronką i domem 
przytllłku - w nrządzclliu i czuwaniu llau tymi ;la­
kładami nieboszczyk polożył niemało zaDług' i 
pracy. 

Z'1wsze czynny i prawy, a. wpełnieniu swych 
obowl:tzków nieraz do przesady akuratny, ś. p. 
Kleszczowski twal'uy zawód l<'lkal'za prze." lat 44 
p~J.~to,;ał. sumiennie. Stały w swych poglądach, 
!"le poswlęcał ich żaunym widokom; wgra'licach 
7aŚ II Keg'o llowobnia pl'zede iV8zystkićm ch -: iał być 
człowiekiem .... W późnym nawet wieku nic zo­
bojętniał ~la pGstępu wiedzy; - przeciwnie, wobeo 
żywszej myśli, ",obec pracy głębszej, wyra.żał za­
pał niGmal młodzieńczy i szczery. 

Z pra.c naukowych śp. Franciszka zuamy. 1) 
Tlómaczenie z niemieckiego obszernego dzieła J"n:;o 
W enclt'a, pod tytułem: "i\L-a.teryja lekarska, krótko 
~ebrana, zastósowana du użytku pral\tyomego 
l wykładów unlwer::ityteekich. Wydane w r. 1842 
w W ul\,zawie. Ta to właśnie praca byla po~więco-

I na towarzystwu lekarzy warazawskich. 
Z prac oryginalnych: 
2) ,,8prawozdanie F. Kleszczowllkiego, leka­

rza lazMetugórnlcz ::0 60 Miedziauogóry zroku 1845." 
\V p~.miętnikach towarzystwa lekarzy warszawskich 
za rok 11\47. 

3) U wagi nad J'ozprJ. wą d r. D worzaczka: O go­
r!!,czce tyfoid.dl~e.i w ogólności i epidemii tegol'oez­
nej wszczeg-ólnotlci," Pam. Tow. lek. war, posz. II-gi 
1847 r. 

Z prac niecll'ukowauych pozostała monografija ° grypie, Sporo nutat z życia. miejlikiego i inlle 
drobne prace, jeune zwi,!zane ~citil ej z powolaniem 
lekarz.t, inne ogólnej treśoi . 

Pugrzeb odbył się d. 25 b, m. DllChowieństwl1 
przewoufliczył JW. ks. I\osiński, admiuistra,tor dy­
jeoe;r.yi, a ks. A . Sahtciński nad grouem wymownie 
streścił bieg życia i z:l.slugi ś, p. Kleszczowskiego. 
Zwloki na miejs0c wicc10ege spoczynku przenieśli 

_=->"' .~.:JIo""~.~,,", -- _ . . _.-+ 

"Mieszkauia opust Jszej::;.,-tI'zeba ciągna,ć póki pora" 
powiaJacie-i macie racy ją. To znów rozchodzi się 
wieść, ie miasto b<,>dzie og'niskiem powiększonych 
władzadministracyjllych i sądowyc:h-"Micszkań za­
braknie! Cen. pójdzie w górę, na.lezy zawczasu do 
nioj się przygotować, by pod wyżka narazie nie 
była tll.k rażąci\"-twierdzicie-i znowu macie m­
cyją,-Ceniruy jak należy wasze obawy i przewidy­
wania, pozwólcie nam wszakże, nazwać rzecz po 
imieuiu i OŚWIadczyć, że w jednym i dl'Ugim wypadku 
pobićl'acie cZ!Jmz przyszlości-któl'y llam ~kladkoda. w­
com chwili obecn0j zaciężkim się być wyJaje, ale ... 
zycie tak krótkie.. macie więc racy ją po raz 
trzeci.-Bóg z wami. 

Są wpra.wdzie między naszymi właścicielami 
domów luJzie tak rozrzutni i mal'llotrJ.wni. że pod 
nazwą k,)IToraeg'o pobieraja, tylko umiarkowany, a 
słuszny procent od wyłożonych kapitałów, żc o loka­
torów muzJiw..\ wygodę wyrozumiale dba.ją - -liczba 
jednak t.:J.kich zacnych d7.i waków niezmiernie m~ła, 
i racz~ nam dal'ować, gdy im powiemy, ze chociaż 
oni właśnie wedle dzisiejszych pojęć nie mają ra.cyi, 
domy ioh lJigdy puste nie będa,. a im samym to­
warzyszyć będzlC zaw~ze og ó1ny szacunek i poważanie. 

Do chrooic:znego pod wyższanid, się ceny loka­
lów u nas przycz yniaja, się po częś~i i sami po­
trzebujący ich, zbytecznem często ubieganiem się, 
a nawet, co także nierJ,z ma miejsce, podkupywaniem 
poprzedników. Tacy już chyba l:ikarżyć się na wy­
soko~ć komornego nie maja, prawa. Poszukiwanie 
mieszkań w r. b. kulosalne przybrało rozmiary. 
Wszyscy są widocznie nie:!:adowoleni ze SWE'go sa,­
siedztwa.-Komu przyjdzie nać fant po tćj gonitwie? 
Niewiadomo: nam się zdaje, że wszplCy nall po 
trochu iię złoźt\. Konserwatywne jednostki. niell­
bieg'aja,ce si~ za przenosinami, ju.1·e caJuco, oierpią 
przy tern niemało, bo i zgodzić się na lwd wyżkę 
choąc nie chcąc nieraz muszą, wobeo uprzejmych 
przedstawień pana właściciela, ze znaez~cem ~atar-

k?ledzy i zY'lzliwi 14marłegl) przyjaciele, w otocze-O 
nm barclzo liczBego zebrania mieszkańców wsty8t­
kich wyznalI i ~tauów . 

Dl'. A. St?'z.lJ~ol/)8ki. 

KORESPONOF.NCY JE TYGODNIA. 

Jizu/'ów }Joll Żm'kami 20 marca 1874 1'. 

Kto sieje groch w marcu, to go gotuje w 
garncu-powl a.On st~re pl·zysłowie.- Marzec je­
duak w roku bieżElicym trzyma się dosyć ostro ' i 
nie wiem, czy zasiell'Y wiosenne przed Wielkauocą, 
mianowicie na. ciężl<ich i wilgotnych gruntach, b~~ 
dą mogły być rozprlCzęte, a siejąc z tego powodu 
groch w maju- bęuziemy go gutowali w jaju,­
Gdyby to chociaż w jaju?-Ale cóż? .. w wielu bar­
dl.O stodułach i ś pichn"ach pnstki -- skąd wziąć 
zboża dcl siewu, kiedy w kicszeni Gl ch grosza nięma? 
'.- Gzem OU1Ć i uprawiać'!, .. l{iedy inwentarze słabe 

I ~ nIe~ostateczne.-Na co urać? .. Kiedy ziemia wy­
Ii J~~ło.wlOna -'U1ek,l.edy nawe~ l{Qszt,o~nego siewu, bo 

'zooze w wysokIej ('cuie, l1lepowroCJ.-Pożyozyć? .... 
Ale od kogo i skąd oddać i z czego tak skaszne 
proceuty, których wymagają opłacić? ..... Takie na­
rzekania w wielu IDiejscach słys~óć sie dające na­
stręczają myśli, któremi się z czytelnikami' Ty­
godnia podzielić prhguę. 

Dawnymi czasami, kiedy folwarki gospodaro­
wane przez whścicieli lub dzierżawców, za.silane · 
były znakomicie ciągłą i piesza pańszczyzną- ­
I<i@dy darmochy i najmy przymm"0w~, czasem po 
H kopiojek za dzień rlo zni wa- wielką były pou 
każdym względem pomocą,-kiedy czynsiki, dani­
ny złożone z kogutów, kapłonów, kur, gęsi~ ka­
~'zek, grzybów, orzechów, jaj, owsa, popiołu 
J t. d. - mogły \\ystarczyć na utrzymanie domu, 
moi na się było obejRć hez kapitałów prz), 1'0.1-

nictwie i 7, małymi funduszami na większych fol · 
warkach gospudarować-ale. dziś .... kiedy wszyst­
kie owe dOgOJllości, raz na zawsze usuuięte 1.0 · 

stały,-kiccly na mrdym folwarku, trzeba utrzymać 
w miejsce cilwól'ki, powozika i fOl"SZill:tDIl, znacz­
ną ilość roboczego inwentarza, machin. i narzę­
dr.i rolniczych,-a IllChi do nich potrzeboych, wy­
nagrodzić nczC'iwą 1.fI, pracę pensy ją i ordynaryją, 
-i mieć .l1adt;) gotowy zawsze zapas grosza na na­
jem robotnika w każdćj porze roku-rzucanie się 
na prowadzenie gospodarstwa bez ·kapitaiu jest nie ­
rozważną lekkomyślnoścj~, zasługującą na wjelką 

ciem ra,k, ~fl lll\ ich miaszkanie tylu a tylu zO"łasza 
. " Sl(~ pretendentów, - i na.domiar bez końca jeszm>.e . 
odpowi:.tdać na pytania: ~ lasz mieszkanie? Zostajesz' 
u.' tem sambn? Gdzie nająłeś.d-które teraz na ka­
zd ym kroku spotykasz, z wielką ujma, i zRnieclba·· 
niem dawnego: Co tam Sl!fC1wć? . '. 

Wszystko to jeduak je.st nic,zem' jeszcze w 
porównaniu z wiecznością, - nie,-z położeniem, w ja­
kiem się znajuuja, ci, których mie:lzkanie jest do na-·'· 
.ięcia. Oglęc.zin- pytań i wybadywań wtedy. bez 
końca. CZY::;L8 utl'upientE.! Zapobiedzby temu tro­
chę mogły wYl'aźnie i szczegółowo wypis!tne karty 
o mieszkauiach do najęcia, o które nJ. pl'zyszło~ć 
błagamy wlaś(;ioicli, I'V iU\ '. ~ spokojll tyoh przynaj­
muiej, którzy nie myśl ! się prz()nosi6, a podle~'aja, 
brzu~tann}'m dopyiywaniom. Niechccmy bowiem 
wierzyć pewne,nu złośli wemu komornikowi t. j_ .10-
k _~torowi, inaczój-człowiekowi płaOJ,ccmu komorne, 
który twierdził, ze dlJ. bgo niektórzy g·ospod'lr·ze. 
kp.rt nie wywieszaj~l, by zawsze było pytają('ych 
mnóstwo, a stąd i do podwyższania okazyjka. Jesteś­
my pewni, żo złośliwieo tell nie ma ?'ac!Ji- wd.zak. 
pra wda. paRowie wbścicie le? 

"Pro~ta lmlumnija! \V ymysł oczywisty!" zawo-
łacie. . 

Dobrze tedy przewidywaliśmy i w t ern wy' 
macie racyja,.-przyznajemy więo jo. wam czćmpN­
dze.i. bo oto zagadalitlUiY się z wami, zamiast odpo­
wiedzitić na zakomllnikowany, poshlgujemy się wy ­
rażeniem wyższej dyplomacyi, list panny B. wy­
stósowany do autora. artyl;.ulu, w którym o stl'ojekobiet 
plltr~c no.-Szanowny redaktor jak PiŁat umył rę­
ce-i tę wonna, pigułkę przeshll do połknięcia wi­
nowajcy. Trudna wię-:: rada, nawarzyłeś uratk u piwa. 
wypijże teraz. Wypić jak wypić byłoby Inoze i ~o~ 
łabwo z ra,.czek powabnej, jak się domyśla1llY, prze­
ciwniczki-cóż kiedy zadąsa!'!a 'l. prześli.cznym gry­
masem na róianyoh u:;teczkach (mów~my to ;nie 
m~jąc n~ mytili załfłtania. sprawy pochlebstwem) 



naganę, nietylko 1. powodu tlparlkn pojedyńczych 
indiwidu6w ale minnowicie z powodu tego, że In'o-
dukcyja w 'kraju zm~iejsz:.t SIę-folwarki przez złe 
gospodarstwo upadaJą - r.lbu przr.chodzą w ręce 
cudr;oliemcÓw. 

Tyle juz rozpław w tym. wzglę~lzie ,nn.pisllDO, 
t)'le projektów o r07.(~rob.ll1e\lll1. mflJątkow przed­
IItawiono, że odeZ\Hlme SH;l mOJe, Jest może zby­
teczne. 

:Ponieważ jerlnak upadki mn)ątl,ów, jeunyc~ 
po drugich cornz cZl{ściej następuH- me zlt,,:ad:-ł 
pTllypomoieć nierozważllym, .7.(') r(lzd~OUl1lelllO 
własno~('i lub dzierżl~ \\' stósoWllIe do pusladanych 
kapitałów, jest Jec1yllą ucieczką dl.'", gi p ~c)'ch-je­
dynem 7.bawielliem oL'rdenill-pod1lJeSlellla .wysoko 
gospodarstwn, a prze:r. usz!acbetnlellle lO.meJt;.z.ych 
kawałków rdi, której Llziś w większych t el'ltorYJHch, 
rady d"ć nie możemy - przyczynienia 8ię}o [l u ' 

myślności kraju-
Trzeba konieczn ie zn.poffinićć o tćm, co oyło, 

mianowicie nam z pustemi ].i cszeninf1li~- żcJa~l~, 
rozbijanie się - st;- , elallia nad JbalLll k?ll~klIlli 
z batów-gulony-włóczcllic się z 2011(1.1111 l corb­
mi "yeleg;<.ntowanemi po balach \V f>owoz"ch I ka ­
l'etach-jest nie na cznsie. Trzeba Jo ty" b Illn!em:~­
uych przyjeJllllości, d 'J bija6 się pracą na mUlhJ' 
Ilzych kawnłkacb ziemi l"J Z poczętf!1- powozy zanlle­
si6 rJa Vługi i wozy,--żuroslowe u~rnlliu 11b. k\)żu­
ehy i kitle-- trzewiczki, I<aluaszkl J .guIU?\,e ku­
~0łi2e, tl'a grube buty, w których bezpIecznIe p~'zy" 
pracy po ru\i chodzić lllo~na. ---: Co. IJyło bo,,',)em 
~6:1.lj6 je!!t, i tak juk kiedyś pOWJedzHl.łem: 

Ze dziś WSJ.ystkLl zmienionc-5z!nchc)c zapłakany, 
Wlecu go Jó miastec7.ku-wó7. niesmarowany, 
;t1'1~1l1i dl';lpie się po łbie, pluje ciągle w łapy, 
Bu" 1.lld"u sposób nie chcą, ruszyćz miejsca szkapy, 
ClJ~Z wda i krzyczy i batem ,~ywij:L, 
Chocia1 piasek jak może bo\mffil 1.1n>JJa, 

. Ale to t;'udll!l rada-nietrzeba l>ię chwalić 
Tru;uodzisiaj jak dawlli~j-ostl'O 7. bata pali6-
Bo, ait to na nic zdłlh-czytelnicy moi! 
Pal nad nim choć z arm:lh-głodny II" miejs~L1 stoi. 
Przyjedzie$z do miasteczb, wszę~jzi~tylko pu~tki, 
łluliliiiZ dobye z kieszeni bllwehllilll~, dmstkl, 
Aby tam guzie w kącilw, c.icho, na ubuczy, 
Obetrzeć sobie bieuue łzami zaszłe oczy­
JOIek-Icek- Jojnefis7.-_-\ braham i spółka 
Gromadzą sił) w poważne wkoło ciebie kólka, 
2eden swojej bermycJ·-ll3wet uiellchyli: 
A. knżdy strasznym głosem dowodzić się sili, 

-ł-

Że jeźli de wystras7.ą dziś Cr) z ciebie krzykiem, 
To się pe\Vno wb.'l.cz)'sz jutro-oz komornikiem. 

Takie jest położenie nasze chudych r01nikó\'\' 
II powodu naszego uporu, i nie'll'o~uminDej chttci 
utrzymanifI, status qllo ber. najmniejszej nadz:iei­
z czego 5)(j} już chy lia nie wyleczymy. 

* * 
W Numerze 10 'fygodnia z r. b. przeczy­

tałem art y kuł wstępny pod tytułem "Niemiecki 
czy jj·aJlc/J,zki." Dla czego do dziś ci nia, oso by w tak 
ważuej kwestyi btlrdzo interesowane, pomImo wez­
wauia z strony w~a(hy szkólllej, żadllych jeszcze 
uwag niepl'z~clstawił'y, daiJbóg poj<j,ć niemoina. 

O,l wielu lat na prowiuc .. 1'l tucz~ walkę w 
tym intercsie, - przedstawiając zawsze Ila mouy su .. 
miellnego przekollania - że pI erwszeństwo przed 
Języl<ami, nllet: winny nauki rozwijające l'ozum-a 
z uwóch języków frallcuzkie3u i niemieckiego, da­
nych do wyboru, J'<t słusz!lych zasadach pnez 
l\utora artykułu wstępneg'; w 'l'rgudni (~ N. !O ob­
jaśnionych ._ - uezwarun l\Uw o nimtieckie1la~ pierw· 
szeństw o to oddać należy tale 7. powodu sąSiedztwa, 
-ioteresów handlowych, roy.powszechuienill mię­
dzy narod.\mi całego świata - jalioteż pod względem 
nuul<i-Jiteratury i poezyi, które u gerrnanów wyso­
ko stoja. - Powinienbym naturalnie, jako syn stu­
rego ż;łnierza, który uf:iług~'m Francyi, blisko 
piędziesiąt hIt życia POŚWięc.:lł, i w nich wywal­
cqł imię i hOI;or dla IlHIlC i mo ich dzieci- prze­
ciwnego Uj Ć zdania-ale w spr,\ wach obch o dząc) ch 
społeczeńliLwo egoizm lH\ bok od\'i'.ucullym być mu­
si, bo taka jaj(czuica, tylko poj,~dy6czym .J lldiwi­
duom smakować może, ale nie ugółowi. 

Wypiastowauy przez starego w,\chmistl'za, 
ordynunsa mojego ojca, który mi rozmaite pi'osuki 
polskie nucił, a między innemi i te: "Kto ~f; w Po~ .. 
8ce rodzi-po franC1tz:k!t gadf/,-po jranCu,zA:u c!lod,; ~. 
To mu skó)';: kijem 1V ybić Luca l f nie zasz kodzi" - z l i t o :lci Ił 
patrzę na bH~due dzieci, do który ch kołysek, ~\pro­
wachaJIJ, rodzice :lymisy.ior, "J waue p'>kojówki z Fran­
cyi i Szwajc,aryi i te na buny dla uich awansują,­
chocinż tab Bona istotni c .Jiala nazwaną być po­
winna; - a potem, przywoŻl:~ pseudo-gu weruantki nie 
umiejące nic i ex-kuch,"l r..y lIiemiec!i. ich, do dalszej 
edukacyi-kt6rzy w młodej główce sieumioletnie­
go dziecka, czasem najzdolniejszegQ, bud ują wie7·ę 
Babel-i l'oui~ takie pomięsznuie języków-że 1'01.­

pierzchoiete po całym świecie młode myśli-nigdy 
już z sobą zajść si~ uie mogą. - Nie dziwię się 

matkom, które tnkim samym sposobem cdulw \'a ll8 

powtarzają za awojemi rodziciellw mi, a blluk auli 
młodego pokolenia pacierz- boć j e w n,bdyeh Ja­
tach widziałem-jak u maclanzów frao( llzlmh na 
pensyi-uczyły się historyi świętćj, p \\,8zt't h:,ej , 
polskiej, naturalnej, geografii i Ul'ytJ letJki P'l 
fraucuzku,-' jak za każdem odezwa ni el'l ' ię rodo wi 
tym językiem musiały ze łzam i w oczae \ llosić Ul 

szyi zawieszony oz6r cze1'lvon~', a z:\ \, wtórne 
tak \Yielkie przestępstwo "czal)(: papicro, '(/ ,~of;lrJ1)Ii. 
ttszami"-którc lo ozdoby, ill totuie po" ipó,i,\\"\' s7.Y 
prawdę, należało zawiesza ć lI a szyjach i k];IŚć ll,\ 
gluwy lii ernjącJch tak znakomitą edllhc),Jq:-ale 
dziwię się ojcom, kt6rzy j eszcle ddąd nic pozlHili 
i niepl'zyszli do przekonania, z() dziś nil:) pozor ne 
wyk~zta!ccllie-- nie wiatr i dym - nie pl'y; lI asy i 
stróJ-me lel{ceważe nie sobie stósunl<ów r Idziultych 
przez źle wychowa lle nie willsly - nie 11(;S~lgi l,le 
gruntowna nauka, stósuWlli c dv wrI1ag'lll Ci'f1.Sll 

i zdolności płci ;(eńskl ój ki e l' o\';an~~ 'na ,yl:lśliwydi 
poclstl\WHl:h-- lllOZe zapewn i(~ ich córkolll, tyl\' up ra· 
gnioną !>l'U7. wszystkich rl)zsądn}'l'h ludzi Ili,,;;alet­
ność-:której każdy ojci ec rudziny, pl'llgllic któr ,t 
każdej wykształcollej jak być po wiono k,:' 'ecie uez 
~a.lJrzeclenia się nale ży . - POlhIeLj;!c \I" 7.1l pełno­
sel uwagi autora wstępoego :ll'tyhu!u w Tygodniu 
w. N. 10 i oddając piel'\vs zl' l1 ~two j~::.'Jlw, i J/:emiec­
hemu, mam pewllą. o o. dzi cję, że mdli ppd g"giez­
na, wsparta sel'deeznemi , życz9Ili,>mi jasol) \\ illr.ą­
cyc h ojców i matek, z mieni swoje \ y' d. 12 (2)) 
lutego b. r. objawiollo zdunic, n choci::ti ogół d:tm 
klasljwych posinda prz eważnie ';l)l.yl.;: fI' ,ncuzki, 
beclzie mieć na uwarlze pr7ys,d(lś~ ilC ':re h Sl(~ 
dziewcząt-i gdyby tego była potrzeb:,. zaprosi 
do ~auki damy ~Iasowe, pJ'Ze waż lI ~0 jC~:J!'. (wdech 
posIadaJące-ktory mlod emn ~.eńsl,.jt'mn j1 ,I.-olen.o, 
pragNącemu zdobyć nie::afp::l!Jś,~-' :11.:'.0 \, ęeej poJ 
każdym względem prl.)'lI il:sic J:ol' zyśri, j;;J, 11'iwcuz­
ki-którym dopiel'O za Udrą, E lb'], i RellC'lll ['07.111 " 

wiać mozna najczęściej, jak w n·lsz)'r.1! ~,I ',sl1llkach 
tylko dla tego-aby stam tąd kok 11::1.' glo)"\?---i ogo", 
do sukni sprowadzić-artykuły i i gl'cdyi,'myje lL!" 

pełuie do emp.ncypacyi niepotrz"bllc - /\rlf\.'lzc7.a, 
że niewiasty, pragnące ;~:\IJei\'llić s"bir. 11;(,7~lHŻne 
staoowisko z rozsąc\kiem i z~st anf)\\'icnie!t1 IV pezy" 
sz-lość swoją spoglądać willlly. , 

Faastyn Swidcl'ski. 
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~Ąda tłóroa.czenia i od wołanill. zarzutów. List na­
pisany bardzo zręcznic, czy tel uie, pisow"ia na wet 
llicr;em nie obrazooa-rczumowanie pl'ost,P. nat!lml­
ne i niby przekonywające-żałujemy mOImo, że nie 
możemyzapoznaćznim czytelników-bo w przypisku, 
tradycyjoualnćj oznaco listów kobiecych. wymźniE. 
nam autorka. drukować 7,[\brania. J~~k dla nas je­
dnak bądź blogosławiony przypisku llicosz :~cowany! 
.Przypartym do muru- dajepz wytra,cnl1ll; broil w ręce. 
Nie . możemy przecie odpo~i:ldać na czynione nam 
Baruty bez ich choć treściwego przytoczenia, a że 
to jest nam wzbrooionem, zatem i rozwinięcie na· 
lI,ych twierdzeń w kwestyi stl'ojów,-jeśli się godzi 
uiyó tej nazwy, do d[\lszego musimy wstrzymać 
Otallu. 

Wykręciwszy sią tak sianem, jak mówią na 
przedmie~eiu nie znn.jący wyrażenia dyplomatycznie, 
zapewniamy uroc~yście pannę B., oiech będzte Bo­
~ennę dajmy na to, że odpowiedzieć j ćj jesteśmy 
gotowi, prywatnie po wskazaniu adresu,-w druku, 
gdy MS do tego zupełnie npoważni. Dziś zaś, ll~ 
los szczęicia, domyślamy się i uLizymujemy raz 
jeszcze, że skromna cZ:OI.l'lJa sukienka, w .i r~kićj 7,ape­
wne list do nas kreśliła jeAt stokroć pięklJiejszćm 
ubraniem niż sztucznie napiętrzone fałdy - istne 
kurzu zbiornikt,-:J. biały prosty kolnierzyk i nie­
bieska k()karda daleko powabniejszem oto c;zcniem 
jejETozumnćj główki-nii nastrzęllione wysokie kry­
zy !redniowieczne. 

Wiemy że dziewiędziesiąt dziewięć pau na 
tto z!l.wola., źe nie mamy słusznośÓ-dlll. zała.godze­
nia zatem sprawy, gdy- juz inaczej być nie moze, 
nie upiel'aro y się dłuzej, ale vr waruukach kapitu­
laoyi poważamy się zalecić pamięci łaskawych 
e~ytelniczek. naszych trzy rzeczy: - ;!l'oto - stroje 
i prac~, jeśli kiedy Bobie o niej przypomnieć racz~. 
Tak nadobne pa.nie, jMteśmy tak; niepopra ,voie prze­
wrotni-- przymiot to oddawna prze~ was męzczy-

"fi Druk. l!'. Bełchatowskiego w J.>etrokowie, 

zDom przyznawany. Posluchajcie w8zald:e cierpli­
wie a mo ze w ~lowach naszych uie znajJziccie tyle 
złego, jakby s ię ll.'l.pOZÓr ~dawało. 

Otóż chcemy pamięci waszój 7.:~le t:ić zakhld 
jubilerski p. Karbowsh.ie;;o, gdzie kaMa z waszy c.h 
metalowych ozdób zręcznie i gu::>townie naprawioną 
być możc-gdl.i, ; rów!lie ci, kobo stać na to, mogą 
nabyć no w !', według najświeższ ych wzorów wyko­
nane, przedroioly. Jest to pi l! rwdzj' zakład tego ro­
dzaju w mieście naszero przez c hrześcijanina otwar­
tr - może być zatem w swoirr. zakresie bardzo 
ogółowi użyteczoy,-gdy usług i jcgo, przj' biegłem 
i sumiennem wvkońt;zeniu, chętuie i za umiarko­
waną. cenę oiia;'owane, zyskają poparcie pokzebu­
jącej ich publiczności. 

. Jeżeli jednak przelllawiamy za p. Karbow­
skim, ceoiąc jego od wagę, z jaką do współzawodui­
czej walki z dotychczasowem u nas w jego fachu nicmc. 
twem i pal'Lactwem występuje, to przechodząc z ko· 
lei do pracowni bielizny i cukien p. Julii Stanczy­
kiewicz, pragnęlibyśmy tak przekonywająca, wystó­
sować do was odezwę, by zjednać nie chwilową, 
pr~emijajll,ca, protekcyja." lec~ pra wdzi we, t.rwałe 
współczucie wi'lsze. Hzecz idzie bowiem nie o spe­
kulacyją. i wyzyskiwaoie, ale Wpl'(lst o zapewnienie 
środków do życia nieszczęśliwój kobiecie z czwor­
giem ma.leńkieh dzieci. Straciła ona 3k utkiclD smll­
tnego wypadku męża, powf;zechnie w okolicy w 
której zamieszkiwał żałowanego doktora medycyny, 
a pozostawiona bez 7.adnyoh zasobów, prac1\ własną 
pragnie l.apewnić utrzymanie swoje i drobnych sie­
rotek. Dopomódz jej usiłowaniom powierzaniem od­
powiednich robót, które bezwątpienia dobrze i gu-
5townie wykończane będ~, wszak zechcecie dobre 
panie, a nam wybaczyć, że oJieroconą iJraoownicę 
pamięci waszej gorąco polecamy? 

Z powyższych słów macie nadto szanowne 
czytelniczki jeden więcej przykład, jak to nieprze-

... zrr jó+ , 

lf,oilBO.leJlO ~ę iiSypoIC, 

widzianemi 8/\ drogi n;tsze, jak to cz<;,~ą,,) o,obomi 
którym zda się pl'zyszłość u~miechać 81~ 7.uP'Jwllie, 
niem spokojn, przychodzi DarJZ u.ir.~Ćć bi -go po­
zbawionemi, spotkać z bolesna, tr 'bką. o jiltro,-l.1.' 
mać z pJ'zeciwnoś ~ialUi , o których daw liój uie wic­
działy nawet. Gdy nad tćm ba.cznic ZUS!.t JIlwic >;Ię 
zechcecie nie b ędą s ię wydaw,tr. walll tJk ,hi\\ nćm­
przo,istawienia, tylok rotnie w oig,lnac. !.l'.i 'y po­
wtarzane, o plj iytku i koni ec:lll0ści U 1111\'11 i, CZ(!go';, 

coby w czarnej chwili życia chleb P')\'.S?( l!li ZlpC­

wnić m ogło. 
Tym, których myśl z wróci s ię ku U,t: Jl ,\l7>izech · 

niejszemu dotąd Zlł.JęCill ko bi ~t, l ub Ktrll'ym lla­
stręczają się trudoości w ZD.t'. t 030waniu rói.l1ycll 
pnyrzl\dów maszyn do szycia, nsul1'1ć takowe, obja,­
snić a nieumiejące wyuczyć podejmuje t:i i ę u nas p. 
A. M, dokłac.nie ze składem wsze lkic h llHl~7.yu do , 
szyci~ i użyciem iC'h obeznany. 

Na zakoóczenie dzisiejtizego listu pozwólcie 
szanowni czytelnicy udzieli ć sobie makldq przc ­
strogę a mianowicie, żo C'ly, przyj ąwszy jakbyślJlY 
tego pl'agnęli nasze zalecenia, pod:J,l.nć wam \\ y ­
padnie w stronę miasta gdzie mie~zczi~ bię za~dad p. 
Kal'bowskiego (dom p. Wiercho wskiego) i pri\cllwnia 
p. 8tanc,;ykiewil'z (dom p. H orowicza przy cb,wniej­
szym Nowym rynku), stąpajciez cstrólllic po wąz­
kich asfal towychchcJdoikach, bo to bieda. ki widocznie 
ciężką ospę su.i generis przebyć musia.l y, ktÓl'J, UJ. 

ich gładkiej powierze;hni głę bokie porobiL1. Ruamy, 
groża,ce pr,wchodniom co n,\jmnioj niepoz::d111om 
wcale potknięciem się. Kto wie zre.tiztą llloi.e to i 
nie ospa a działanie ma.rcowogo słuńea w ywo l ało 
te ceglane rumieńce. Czegóżby jednak miały się 
asfalty rumienić? Czy wła!>nej krótkt'trwałl)ści-cz ~T 
cudzego złego obchodzenia się z nimi? {ie wiem y. 

K . B . 

t iflOO: ... _2~ 

lWdl\ktor i V{ydą.wca. Antoni Por~b:;ki. 
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PRZEZ MISS CUMMING 

tłumaczona z angiel'skiego 
prze:r. f!j ........ ~ką. 

(ciqg dalszy) 

- Cóż robi Donald, wo.t,\ pani LeroJ, w naj­
wię,l,slej nieeierpli wośei, podniC'collej jeszcze ro­
zerwaniem rękawiczki. 

- Nie mogę tego poj~ć odpowiada jej l\Iabela, 
Rpokojnii'.isza na pozór, ale zd~adzająea niell1nil'j 
żyąe niezado\,o'enie, rZ\lcając okiem na zegar, a 
potem wpatrllj~c się IV uli(·ę. 

- Nie 1'ljcd/.iemy ehyba. nigdy! r.:eeze Ludwika 
z wy,nówkf!, jUl wnyscy l'rzejechali, żałuję że nie 
wybrałam się o.-obno, Don[, ld jest nieznośny nigdy 
na CZ;\S nie może być g0tóW. 

jl[lb"la nil' uie odpowiada i ;)atJ·zy prrez okno, 
rozgniewana niet,ylko spóinien:elll ~ ię woźnicy, ale 
i niedt'likatll2mi wymówkalUi si~::;ry. 

'1'0 prz) 1l1'lSOlHI or.zeh. i wal} i~ l:l~owodo\Vane 

jeet odkryciem, jakie Donald z1'ol,'i1 w chwili, kiedJ 
Mabela wysiadla 'l pOW07.U auy po LuJ,willę wsbWi(1, 
pOCUllg Ilm OI\ y. Jedno z k6t Jl0wego powoziku, 
ostatniego d!\l'll p. Vallghnn't\ dl .. córki, niedobrze 
by,to założone i u sa7.11)" woinic ,\ oświadczył, Ż~ 
nieprdobna prz('(];,ięwzi 'lĆ tak diugiego kursuj 
nie zaradziwszy naprzód tej lliedokl'adności, zaręcZi\, 

przy t A ITI , że to nit:' potrwa dtużej nad pół ~odziny 
i .MaŁein, na lo zar~czenie pozwoli~a mu udać si~ do 
kołodzieja. Ale pół godziny aawno jui. minęko, 
a Donald nie na.djeżdża.J·; z każdą minutą wzrasta­
ła niecierpliwość pani Leroy, która dręczyła Ma­
belę swoim ~.ł'ym humorem. Niepol~iDna byla, 
p07.walać, żeb, Donald oddali\ł siQ w podob:~ej 
c11\\'ili; okolicr;!lości Ui\lltO były w,lżne, auy go 
RpUSZC'Zll. I: z olm ehoćby na sekundę; albo V,Ż trze­
ba mn byio bzać zaprząJ,z do karety; gdyl 1l'pi8j 
dusić się w zamkni ttym pojeździe, niż nie jechać 
wCule; Mabela shsznie cierpi Zl~ swują ul egIość, 
ale to j liŻ nad lo, aby ona miała być ofiarą takiej 
niedol'zeaności. Zawola.ta ze z.tością Lidyi , kaza­
ła sobie podać nowe .. ~kfLWiczki i, odepchnąwszy 
z gniewem Mllrl'aya, któ!'y przypadkiem nastąpi~ jej 
na suknię, rzuc:i,?a się w rozpaczy na krl.e5~0, za­
sępiJlt tWMZ i ml'ncza~a przez kilka chwil, jak roz­
gry m<1sz.one dziecko. 

- Oicho! Zl\\', orała nareszcie, czyż to nie g.tos 
pana lD~1t'le?... 'l'ak, IV rzeczy samej .... przy je­
chal po Van-RosbG'ga, którego zabrał jnż pan 
rulody, jako drużbę; musi mieć miejsce w powozie. 
I Ludwilm wybiegła do sieni, wołając: "Jakaż 
radość jeżeli się nie mylę." Po chwili wszedl 
służ~cy z oznaj mieniem, że pani Laroy odjechaia. 
1. panią .l!Jarle, i że spod.ziewa siQ, że panna. Vaug­
han polączy się z niemi w drodze. 

Jakkolwiek nie bylo nic nowego w postępku 
pani Leroy, niemniej przeŁo uraził Mabelę, brak 
uprzejmości i czułości ze strony siostry: ,;Nie mo­
gę tam jechać sama, myślała i nie pojadę, Ludwi­
ka wiedziała o tern dobrze." A nie troszcz~c się 
więcej o przybycie powozu, zdjęla kapelusz i ze 
smutkiem duma~a nad doznanym zawodem. 

Nie zdając sobie sprawy z t,'go, \vięcej zaj­
mowala się tą uroczystością, nii każd~~ inną za­
bawą; nie dla tego, że cały New-York tam będzie 
zebrany, i nowe czeka?y ją tryumfy; ale on. jest 
krewnym półko\mika myślała o Dudley'u, on tam 
będzie, zajaśniafabym w jego oczach, i Ir." jego wej­
rzeniu znalazłabym jedyny tryumf, jakiego pragnę· 

.Może t~ż nie wiedz,!:c o tem, myślale że 
obecność gentlemana rozproszy jej , niespo\.:ojność, 
przygłuszy ten głos wewnętrzny, odbierajl!cy' jej 
spokój od dni kilku. 

'rem witcej cierpiała n ,d stratą tej sposo­
(mości, że nieprędko jl!'l mia;,L widzil~ć Dudley'a, 
gdyż ułożone by,l'o, że on będr.ie towlU'll,ył młodej 

parze do Albany, gdzie nowe czekt)ły na nieh przy­
jemności, i tamto na pierwszej 8tacyi podróżni mieli 
się połączyć, alJy razem jechać do 1'rentonu. 'rak 
więc wsz'ys t!~; l' r'.;~J!.;"jl', jnkie sobie robiła na ten 
dzień przy j\:IJJuj' , z taką niecierpliwośrią oczekiwa­
ny, znikały nagle i oddawa,iy ją na pastwę goryczy, 
jaką h napełnia.lo jej opuszllzeuie, zniewaga wy­
rządzoJla przez siof.ltrę, i utrata oddawna wyma­
rzonego szczęścia.. Byłaby zapłakała rzewnemi 
łzami, gdyby obecność siostrzeńców nie nakazywała 
jej pewnego przymusu, kiedy dzieei~ce współeza­

cie porusza!'o jej seree i koiło smutek. 
- Mam<:\. odjech1\.ła hez ciebie ciociu, to bardzo 

źle , za wolał starszy, gdy tym~zasem Murray, stojąc 
na krześle przyoknie, omajmiał co chwila zjawienie 
się Donalda, IV czem było więcej zapa.tu, niż prawdy. 

- Mniejsza oto Murrayu, -- mówi~,l. Mabela, po 
godzinnnem oczekiwaniu, jnz nie pojadę, byłoby 
za późno. 

- OJ teraz jedzie naprawdęJ-za.wola,to dziecię 

pędzi cwałem: mój Boże, jaki śliczny powóz! 
Alik przy::;uną.t się do okna i potwierdzii stowa 

l:>rata, chwaląc ze swej strony piękny powozik. 
- Czy naprawdę ciocia już nie pojedzie? zapy­

tai zdzi \i' iony widząc, że nie wstala i nie kładzie 
kapelusza. 

- Nie, mojH dziecko, nie pojaJ~, -odrzekła. 
Alik illllutnie spuścif głow~, a bracis'1.ek jego 

uchwyciwszy myśl no\\ ą , zawol'a./': "Ciociu :Mabelo, 
weź mnie do swego ladnegn powo:r.u, ach! proszę 

ciQ cioteczko, tylko lUt ma1y kawałek drogi. 
- Z .uajw;ększą chę\!i'h odpowiedział,l. Mabeh\ 

oboj~Lllie, poproś('ie Lidyi o WIISZO kapelusze, a 
uśmiecLJając się na, widok radości Murrayn,-dodała 
przyJJlIlSzająll się do wesołości. 

- I my też urządzimy :sobie piękną przejażdżk~. 
Ali k rozjaśnił twan, stys..:ąl.', że Mabelu. Q­

biecl1je s(lbie wynilgroilzić stracollQ zaba\\'~ i wszy­
scy troje, a przyn~ljmlliej obadwa chtopcy 7. rado­
ścią wsiedli do powozu. 

Donald widząc następstwa swego opóźnienia, 
rozpoczął dwgą histol'yją, która go miara uspra­
wiedliwić; ale .Mabeht nic nie zważaj,~c na te 
szczegóły, przyję,tct w milczeniu jego ttómaczenie, 
i naZllaczy.fa na przejażdżkę Pi,zeci wnf): stronę niż 

ta, gdzie się udał cary or3zak. Zaledwie ujecha­
li kawałek drogi , ~Iabeli przyszła myśl nowa i ka­
zała zawrócić do domu. Alik spojl'za~ pytająco 
na ciotkę, Murray zaczą-t się dąsać, ale ona uspo­
koiła go zaraz uśmiechem. 

- Na chwilkę tylko, mój aniele- powiedziRłt~ 
mu, nie wysiądę nawet z powozu, tylko słóweczko 
powiem Cecylii. - Zadzwonić kar.at~ Donal­
dowi, gdy stanęli przed domem p. Vat.:ghan'u. i 
kiedy stużący wybieg.t: "Robercie!-zawoła!a z naj­
większell1 zadziwieniem słuchaczów, • powiedz Ce­
cylii, żeby przyniosła mój duży szal i podm,zkę ..... 
d wie poduszki Hobel'cie. 

- Czy my będziemy :>pać na dworze?-pytał 
niespokojnie Mllrray. 

Za całlJ: odpowiedź uśmiechnę,ta się Mabela. 
- Zawróć w tę stronę, - powiedział'a nareszcie, 

kiedy byli na rogu wązkiej uiiczki. 
- O! już teraz rozumiem! zawoła.t kochany 

Alik, 7.wykle tak spokojny, jedziemy do Rosy, 
żeby i ją zabrać na przeja:dżkę. 

Mabela skinęła głową, Munay podskocl.ył i klŁ\­
snął w ręce, Alik przybral poważnlJ: minę i patrzył 
z zachwyceniem nl ciotkę; i Mabela prawie zallo­
mnia!a o swoJem niepowodzeniu, myśląc jaką ra · 
dość sprawi drugim. 

15 (27) marett 1874 r. 

Ale któż zdoła opisać zadziwienie, zachwyce­
nie i ruch panujący w domu biednej wdowy, kiedy 
rlJ:oze konie zatrzymały się przed jej drzwiami, i 
.Mabela oznajmili powód swego przybycia, a pny­
gotowania zrobione na przyjęcie Rosy, nie dozwo­
lały o tem wątpić? Łzy wdzięczności p.łyuęty po 
twarzy uszczęśliwionej dziewczynki, :t :.: .~;m po­
zbywając się zwykMj sztywności, p().tożyła rękę 
na ramieniu Mabeli mówiąc: 

- Dobra panienko! niech ci Pan Bóg blogos,ta­
wi! Ona tak pragnęła wieś ujrzeć! Ależ to takil:! 
dla .aiej szcr.ęście, jakbyś ją pani miala zaprowa­
dziel. do raju. 

Niediugo potem Hosy otoezona ' poduszkami, 
okryta szalem Mateli, przejeżdżała przez Broad­
way w wykwintnym powozie, a. jej twarzyczka 
blada i wychud,/'a, uderzającą sprzeczność stano­
wi,la, ze Świetną urodą towarzyszki. Oczy jej 
b,łąka .ly się wokoło, jednem wejrzeniem obejmując 
tysiące zajmujących przedmiotów, a. Munay i brat 
jego zwracali jój uwagę to na to, to na owo, we· 
sotemi i oiywionemi twarzyczkami objawiając udział 
IV jej rado~ci. 

Jednakże widok tllgo wszystkiego, co millsto 
mogło przetlsta wiać , nie by~ nowym dla. lłieduej 
chorej, IV pOl'ównanill z tern, co ujrzeć miała na 
wsi; przejazd przez tę nieznar:.ą cz~ść miasta, lubo 
niejedno dat; jej poznać, nie obu-dził IV jej duSzy 
żadnego zupe.tnie nowego wzrusz~nia. Ale skoro 
zbliżyli się do walów miejskich i pomiędzy arlmdl\' 
mi, l(tworzouemi przez ogromne wiązy, Rosy nj­
rza.ta niebieskie wody zatoki, białe żagle b.J'ystc,qce 
od promieni slouecznycll, l'ielone. wysepki l'OZl'7.U­

eoue na morzu, jej wielIcie oczy otwarły s ię sze­
roko, Zda.Witło się, że jej ciało rozwija się, UIWSZ,! 

się piersi, a przezl'oczy,~ie ręce z.toiyJ'y się jak do 
modlitwy, i okrzyk {'odziwu i zadlWycenia wydo­
był si tJ z viersi. Mabela i jej sio.strl.tlńcy IV mIl­
czeniu patrzyli na. uniesienie, w jakie wprawił 

Rosy widok oceanu, ziemi i nieba. Wpatrywa.ła. 
się ci,!gle z otwartemi us':ami, i dopióro kiedy stra­
ci~a. z oczu zaczarowauy widokrąg, który nowe 
budowle r.akryty przed nią, odzyska.la zwykły so­
bie spokój. Kiedy powóz z!\tl'zymał się nad brze-

. giem rl.eki, oczekując promu, Rosy odwróciła 
zwolnI!. g.towę, spotkała wzrok .M:n.oeli, westchnę:ła. 

gfęboko i uścisnę·la rękę pl'zyjadołki, wdzięcznie 
się do .niej uśmiechając, ale milczała jakby w 
o!.Jawie, żeby nie przerwać uroku odrywail}cego 
ją od cierpień i czekała wzruSl.Ona, póki czarujący 

widok, nie rozwinie ~ię powtór:lie PJ.:zuu jej o­
czami. 

Wkrótce potem znaleźli ~ię wśród przezro­
czystych wód zatoki, gdzie nic już nie zacieśnialo 
widoku, i nie mięszaro brmonii tego cudownego 
krajobrazu. Hosy pochyliła głowę, wiatr poru­
szat jej włosy, odsłaniając porysowlme skronie 
sine mi ży.tami, twarz jej nabrała lekkich rumień­
ców, wzrok pełen był zachwytu; -zc1a\valo się, że 
zupelnie nowem życiem oddycha..ta. Ja.k 7.iemska 
istota, którn.by nagle przeniesioną była w wyższe 
sfery, w której 'ilidzenie stflje się jaśniejszthn, j 

moc n' eskończenie rozwinięta, to biedne chore 
dziecię, wyrwane z wilgotnych i niezdl'owych 
ciemności, gdzie dotlJ:d zamknięte bj'~o, zdawało 
się odżywać i rozwijać wobec wspania.rej natury. 

(dal3zy ciqg MMtq.pi). 



WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

Kurs giełdy warsz!\wśkiej. 

AKCYJE I OBLIGACTJE. 
Aicyj& wielkiej kolei żel. za 1251'S. 

I 
Akcyje ko.lei żelaznej War. Wied. . 
Ubl. dr. zel. W. W. po 500 H ... . 
~ł obI. War. Willd. 100 (al. ... . 
Akcyje kol. żel. W. B. 1001's .. 

" "" ""500,, .. . 
5! Akcyje koloi żel. Will'. Ter ... . 
Obi." " " YJ " 
5ł .Akcyje kol. żel. Faor. J_ódzkiej . 

PAPIERY PUBLICZł-U:. 
Ohliri Shrbowe rs. 100 . . . . . . . 

.. cząstkowe zlp. 500. . . . . . . 
Certy!. ban. Ą. zlp. 300 . . . . _ .. 

" " B." 200 ..•.... 
.. " bez proc .... .... . . 

Dowody kom. lik. 100 rs. . .... . 
Li6ty zastawne 1001's. l-ser .... . 

" 100" 2-a ser ... . 
" II nOWi z r. 1869 .. . 

Obligi Tow. Kr. Z. za 100 rs. " . 

= . 

I 
dnia \ dnia 

24 marca 26 mar. 

żądano p l a c o n o 
- I 143.751143.75 

88.25 -- -

7~~50 69~~ 69~ I 
. - 75. 76· 

113.50 112.50 112.50 
109. 

100 100. 

95 
111 
51 
34 

77 
94. 93.80 93.70 

94.20 93.90 93.90 
\11.90 91.60 91.00 

Lis.ty ~~tawne miasta War~zawy .. 8710 80.80 86.80 
~& Lbty Likwidacyjne .......• _ 77.90 77.70 77.60 

Wartość kuponów: Listów l:astawn.ych dawnych 104; 
1I0yy,c:h. 130ł li~idacyjnych 127 ł kopiejek 

= :m 

C E N Y T A R G O W [. 

Wymienienie produktó\v. 

Pszen10a bl'udnn i or.1·y naryjna. 
PJZenica dobra. ś,cdnia. 
Ptzellica \\')'b'orllwa. . 

I Żyto. . . • . .. 
J,czwieJi JYłurzędowy .. I J ęCEwcń czterorzędowy 
Owi~s. . . . . . . I Gryka .•..... 
Uzepak letni . . . . 
Rzepak zimowy 
Rap! zimowy . 
Siewię lniane . 

. Groch polny. . 
Groch cukrC?'if.Y. 
Fasola. '. '. '" '. • 
Ziellł1\ię).j. .. 
Ę:,I\~~ą. ~lĄU~ ć.wierć. 
K~~~ JęcZmJenlll . 
Kasza gryczana ., 
!l~ka psze~na 000 pud. 
Ma.ka pszenna 00 pud. 
Ma.ka pszenna O pud. 
Xl\ka ps enlla I pud. 
Mąka pszenua II pud. . 
Mąka żytn!l PytlowalPU.t.h, 
M:aslo świeże funt. 
l.faslo solone funt. . 
Siano . . • " pud. • 

. , _ , pud. . 

. , 

7-·50 ) 7-50 -I 8-10 8-40 
9- 9-50 
6- 5--95 I 
5- f>-
4~50 4-80 I 
3-50 3-60 
ł-- 4-50 

6-30 5-40 
6-50 
8-10 

1-50 2-10 
2-88 
1-92 
3-20 
3-10 
2-80 
2-60 
2-40 
2-10 
2--
-32 
-28 
-40 50 
-20 27i-

lIwa,..a. Ceny powyższe podawane s~ na wagę. I'SZO­
!liea w Warszawie fun. 242, w Petrokowie fUli. 240j-żyto W' 

w.. f.232 wP. f. 227; jęczmień W' W. f. 202,-w P. f. 200; 
owies w W. f. 142, w P. f. 140; Groch f, 260. g:'yka f. 180; 
rzepak f. 200, ziemniaki na miarę lub po 260 f.- . 

, Ceny drzewa opalowego nie potlajemy; bo ta jak wiadomo, 
II na. przynajmniej, nie ma iadnej stalej Dormy ilościowej . i 
:i,pxzedai odby.w~. się na zmyśłon? siągi (niby pÓJkllbi.cz'ne 
~ie) a wlaŚClWlÓJ na fury przeróznych wymiarów. 

CENA OKOWITY W WARS,~LAWIE. 
Dnia 24 marca sprzedawano w:,adro .. 

II 

od 590- do 593'. garn. od 192 tlo 193 
w częściowej. . . gara. _ 195 - 197 

stósunelr garnca de) wiadra 100: 307ł. 
Daia 26 marca. Chęć kupnI!. wzrasta. Gaz. Han 

OGŁOSZENIA. 
NADER WAŻNE OGŁOSZENIE!/! 

Władysła.w Boczkowski wystawił rewe't'13 na 
lumę 500 rs. na. rzec:.!; Antoniego Lisickiego z Wa.­
dlewa, w paźdaiernfku 1873 ruku, który to rewers 
Liliekiemu zupełnie wypłacił, lecz gdy oddania 
takowego Lisicki wystawcy odmawia, przeto zawia­
damia się niniejszem publiczność, aby nikt tak owego 
nie nabywał, niemll. bowiem żadnej wartości. 

Władysław Boczkowski. 
(3 - 2) 

W ])rui. F. Btlehatowlkiego W Petrokowie. 

-e -

MAGAZYN MÓD 
w Mm?, W-o Horowicza przy placu Aleksandrowskim 

(Nowy-Rynek) oM 3. 

JULII STANCZYKIEWICZ przyjmuje roboty 
aukien, Ok,'yĆ i atrojów damskich, szycie bieli:ny 
i t. p; tam~e udzielaj" aię lelccyje kroj!, sposobem 
francu%kim i pl'zyjmu.ją lIię panienki do nauki kra­
wiecc#yzny. Wllzyltko po cenie bal'dzo!lmiarko-
wanej . 

(S-2) 

•• Na fol warku Żywocin (stacyja W olb6rz) 
s<\ do Iprzedauia :.!; o&tatniego zbioru nasiona: 
Koniczyny białej korcy 25 po rs. 35 korzec i 
spork" korcy 25 po 1'8. 5 za korzec. Pl'óby obej­
rzeć można w redakcyi "Tygodnia" w domu \V-o 
Bl'e~dla w Petl'okowie, cał<\ zali iloŚĆ lia miejscu 
w_ Zywocio.ie. Nabywać możua i ozęściowo. 

(3-2) 

r est do wydzierżawieniu. 2 wtóki g1'untu z ł~. 
kar.ni i zabudowaniami, oraz handel win, towarów 
k:olonijnln ych i farb z całym urządzeniem sklepo. 
wem na lat sześć. Inwentarz gospodarski żywy i 
martwy, towary w handlu do sprzedaży.--Bliższa 
wiadomość w handlu J. Friischa w Sulejowie, prze:.!; 
Patrokow. 

(3·-3j 

Na Krakowskiem przcdmieściu (ulica Słowiań· 
ska), Dom N. 101 z oficyną i ogródkami, "arzy­
woym i owocowym, jest do wydzierżawienia cały lub 
częściowo od 1 kll'ietnia r. b. 

Wiadomość na miejscu, stróż wskaże. 
(3-1) 

~ Ptzybywszy na kilka nlleSJęcy do tutejszego 
miasta postanowiłem udziela6 nauki iJzycia na ma­
szynie. Osoby źyczą:ce sobie uspcsobić się w tym 
zawodzie zechcą nadesłać swoje adresy do redak­
cyi "Tygodnia" dom W-go Brendla pod adresem 
A. M, (3-1) 

~ 
REWERA-OGlER czystej krwi arab­

skiej stanowi w dobrach Bukowie 2 mi­
. - - .1e od miasta Petrokowa położonych 
- na trakcie z Petrokowa do Widawy-za opłat1\ 
rs. 10 od klaczy i kop. 60 dlą, obsługi.- Pokry­
war?, można jedną klacz trzy razy co dni 9 - ko­
~eją za.pisów, stósując się ścisle do dnia wyznaczo­
nego W koniec;lnem poprzednio porozumieniu się 
listownem. Stacyja pocztowa Bełchat6w. 

(3-2) 

Siągi olszowe i sosnowe do sprzeda.n ia, przy 
ulicy Muskiewskiej (czyli. na . Bykows~i~~ Prze,d­
mieściu) w domu W. RubmsteJna, własclclel sągow 
kupiec SzajLl. Dessau. 

(1-6) 

MARYJA PARVI 
Nauczycielka tańców w }{rakowie - udziela 

lekcyj tak u siebie jak.o tei. 'W dom~ch prywatnych 
w mieście jak i na WSI - adres ulwa Grodzka N. 
103 pierwsze pi~tro. 

(1-3) 

KONCESYJONOW ANY KANTOR STRĘCZEŃ. 

F. MIKULSKIEGO 

W Szydło wie pod Lutomier- (1&:;;7 
ISkiem są do sprze'dauia: ~;a 

Z zarodl)wej owczarni: dwu- [&.~ 
letnie tryki i 110 mació1' zdatnych do cho ',','u różne­
go wieku. 

Z folwarcznych cienko-wełnistych: mació)' 150 
w trzeciej części dwuletnie reszta 3 i 4 letnich-
115 slcopów dwuletnich. 

11fació1''''i i skopy do odebrania po Btl'zy~y, 
tt'yki w każdym czasie. 

(3-1) 

W osadzie Sulejów, powiecle petl'okow<:lkim , 
jest do sprzedania lub do wydzi~l'żawienia, z wolnej 
ręki, folwark składa.j<lcy się z 42 mórg ornego grun­
tu, domem mieszkalnym i wszelkiemi zabuJowania.­
mi gosp(/dal'skiemi, w najlepszelll stani,;} IJI;H.lącemi 

z zasiewem ozimym, Wiadomo~ć powziąć można 

w Snlejowie w domu W. P. }fa.jljwskiego. 

(3-1) 

~ Mam zaszczyt przypomnloo Szanown~j 
Publiczności że jak dawniej tak i obecnie podejmu­
ję się szycia bielizny, 8ukien, haftu i t, p. robót ko­
biecych po cenach jak najumiarkowańszych z za­
pewnieniem sumiennego i rzetelnego wykonania. 

Mieszkam w dOmu W -g'o Ilkowicza. 

Maryjanna ŁaciJish:<l. 

(3 -· 3) 

Jest do sprzedania fortepian mahoniowy 
przeszło o 61' okt;J,wach z f.\bryki Linde­
manIl, IV Kaliszu. Wiadomość w domu 

W. :Miechowskiego pod N. 518 przy ulicy Petere­
burskiej Zł> koleją, w mieszkanill w !lieni g-łównćj 
na lewo. (3-3) 

Jest do sprzedama IV każdym cza!;ie w mie­
ście Peil'okowie posesyja z domami z pla­
cem frontowym poJ. budo wig i ogrodem 

warzywnym na Krakowskiem Przedmieściu (Sło­
wiańskiej ulicy); pod N. 17 nowym (dawniej 117 
94) wiadomość LI właściciela. 

U~-3) 

W dobrach Mierzynie jest do sprzf'(lania 

kilkanaście korcy koniczyny białej i czerwon .~ j 1.<1['0-

wego ziarna zeszłorocznego sprzętu, po naj' lmiar­

kowańszej cenie. 

(3 - l) 

Ef<' HIMET Ogier czystej krwi ,1I'ubskiej 
"' . ze stada księcia Sanguszki w ~bwucie, 

-' . stanowi w Wrzeszcze wicach pod tai;kiem 
za opłatą rs. 10 od klaczy i kop. 50 dla obsługi. 

~ Z powodu przelania firmy sklepu mojego 
korzennego i handlu win, jaki w kamienicy W. Ja­
błońskiego utrzymywa.łem, na rzecz inneJ osoby 

-i niezbędnego przytem uregulowania rachunków i 
ksi<\g handlowych mam honor niniejRzem uprzejmie 
wezwać wszystkich, kogo to dotyczeć może, aby 
raczyli pośpieszyć z uiszczeniem należności od nich 
przypada.jących. Osoby interesowa;::e raczą się zgło­
sić do zakładu mego 10 domu W. Spana w Petro­
kowie: po bezskutecznym ~ptywie czterech tygodni 
właściwe kroki na drodze sądowej przedsięwzi~6 
będę zmuszony. 

Jó::ef Pieszyń~ki. 

W Krakowie, ulica Floryjańska N. 325 po. (3-·3) 

dejmilje si~ dostawy ludzi .za kontraktami na pro- LEOPOLD MEYET, Patron przy Trybu-
wincYJ' ", do królestwa polskie~ 'o jak i do Rosyi ·-do I 

'e nale cywilnym w Warszawie, miesz m przy fabryk i żniwa, str~czy równie:.'; rząd7.ców dóbr, gu-
wernantki-bony-ekouomów- kucharzów gospo- ulicy Ś-to Jerskiej N. 22 (nowy). 

dynie-lokajów kucharki, pokoje, w_k_i_i_t_._d_. __ ...!.. ___ -:-_~_:_:::_:~-7_:(-3~:_~2:_)_:_:_-
Ą08BO.leaO :qełlayp'oIO. Redaktor i Wydawca Antoni Por~bslti. 
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